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Redakcya przy ulicy Szerokiej N. 11 w dziedzińcu 
Administracya w Drukarni  A, Yogla, w Zakła­

dzie naród. im. Ossolińskich.
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za 

opłatą 4 ct od wiersza
Reklamacye nieopieczętowaue wolne są od opłat 
M anuskrypta się nie zwracają.
Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N. 50.
W  Krakowie księgarnia Wielogłowskiego i J a ­

worskiego.
Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Dla Prus t ak ­
że księgarnia p. Priebatscha w Ostrowiu.

Lw ów  11. m arca.
Znanym juź czytelnikowi projekt Reclibauera 

ugody z G alicya, wniesiony na ostatniem posiedze 
niu komisyi rezolucyjnej. Najgorętszy wyznawca li­
tery uchwały Sejmu lwowskiego, przyznad m u s i , źe 
ów projekt duchowi rezolucyi odpowiada i może 
służyć za praktyczny grunt porozumień'a z rządem 
Między brzmieniem wniosku dra Grocholski ego i brzmię 
niem propozycyi naczelnika niemieckich autonomi- 
stów, łatwo juź wynaleźd pośrednią linię, służącą 
za normę stosunków Galicyi do rządu centralnego.

Komisya uznała za stosowne projekt ten cza­
sowo złożyd ad acta , uważając, źe byłoby niepar 
lamentarnem, odstąpid od przedmiotu dyskutowane 
go przed wyczerpnięciem wszystkich punktów. Za 
większością komisyi stoi rzą d , a większośd i rząd 
razem woli kręcić w błędnem kole frazesów i obiet­
nic, bo nie może zdobyd się ani na odwagę proste 
go odrzucenia rezolucyi, ani na odwagę otwartego 
przyznania potrzebnych koncesyi. Gabinet postępuje 
z rezolucyą jak ludzie bardzo nerwowi z bolącym  
z ę b e m ; zamiast pójść od razu do dentysty i wyle- 
czyd się radykalnie, zwłoką napróźno przedłużają 
cierpienia.

Na ostatniem posiedzeniu Izby deputowanych, 
stał na porządku dziennym wniosek br. Petrino, bę 
dący w związku z sprawą rezolucyjną, gdyż żądał 
on przyznania wszystkim krajom przedlitawii podo 
bnej koncesyi i jednoczesnych układów z całą opo- 
zycyą. Mocya posła bukowińskiego upadła zupełnie, 
bo nie została nawet odesłaną do komisyi. Polacy 
głosowali przeciwko uwzględnieniu wniosku, którego 
przyjęcie spowodowałoby nową odwłokę w kwestyi 
galicyjskiej; żałowad jednak przychodzi, źe wotum 
delegacyi nie zostało bliżej umotywowanem. Prak­
tyczne względy nakazywały delegatom głosować prze­
ciwko demonstracyi będącej nie na czasie w danych 
warunkach, lecz powinni byli dołączyć do swego 
w o t u m  wyraźne zastrzeżenie, orzekające przynaj­
mniej, źe nie są przeciwnikami zasady, na której 
wniosek br. Petrino się opiera, i trwają w solidar­
ności z autonomistycznemi żywiołami w Izbie i po 
za Izbą.

S  o b o r.
XV.

„Kwes lya doczesnego panowania  Papieża, dogmatyczne 
orzeczenie czyli pos tawienie jej między a r tykuły  wiary,  —

oto jeszcze jedna z zamierzonych uchw ał  watykańskiego So 
b o r u “ , —  powtarza ła  wciąż i powta rza  publ icys tyka złej woli 
i wiary.

Niejednokrotnie już miel iśmy zręczność wykazać jak 
niedorzeczne jest,  przeciwne rozsądkowi  i nauce Kościoła 
p n d . b n e  twierdzenie.  Dogmat ,  a r tyku ł  wia ry :  to p raw da  
nadprzyrodzona,  ob jawiona przez Boga,  k tórą wcześniej czy 
później ,  s tosownie do potrzeby d m z  wiernych i  natchnienia 
Bożego, Kościoł,  jak ów  Ewaniel iczny gospodarz,  wynosi  ze 
skar  tu powie rzonego  sobie od Pana,  określa i synom swoim 
jako p r zedmio t  niewzruszonej  wiary podaje.  Dogmat ,  ar tykuł  
wiary,  —  to rzecz Boża,  której  Kościoł ani  na Soborze,  ani 
po za nim wymyślać ni uchwalać  nie może.

Doczesna zaś władza Papieży,  —  to fakt przyrodzony,  
historyczny;  więc jakkolwiek szanowny i o loczony żywą wszy­
stkich serc katolickich miłością i t roską,  p rze dmio tem d o g ­
matu  nie jest i być nie może

Zatwierdziwszy tę g łówną  zasadę,  spieszymy wyznać 
wszakże,  iż doczesne panowanie  Papieża jest  s p r a w ą  zbyt 
wielkiej wagi  i doniosłości  w dzisiejszych zwłaszcza czasach, 
aby mogła być pominiętą przez Sobor ,  i abyśmy tu  jej 
nie wspomnie l i  w rzędzie innych dom niemanych  przedmio 
tów  prac jego i uchwał .

W i a d o m o  przez jakich nieprzyjaciół  i jaką bronią  wła 
dza ta była i jes t  obecnie jeszcze napastowaną.  Potwarze .  
fałsze, krzywdy,  b rutalna  p rzemoc:  ,oto b roń  użyta p rzec iw­
ko n i e j ; zawzięci  wrog ow ie  wszelkiej porządnej  społeczności  
gwałcic iel e zuchwali ,  bezws tydni  wszelkich p raw  boskich i 
l ud zk ich :  oto jej nieprzyjaciele!

W  rozkiełznaniu s t rasznem n ie n aw iś c i , b luźnier s tw,  
Stolica św.  znalazła żar l iwych obrońców.  Wszyscy katolicy 
potępi l i  j awnie  zamach ;  wymierzone przeciw Kościołowi 
oburzy ły  się wszystkie uczciwe sumienia ,  nawet  śród braci 
oddzielonych od nas wyznan iem;  w łonie wielu kongresów 
odbytych w różnych krajach E uropy ,  w' dwó ch  g łównych 
poli tycznych zgromadzeniach Francyi ,  dały się słyszeć w y ­
m o w n e  p rotes t acye;  nakoniec ,  waleczna cbrześciańska mło 
dzież przybiegła z rozlicznych stron świata by w  zbrojnym 
szeregu stanąć w obronie  nietykalnych,  świętych p r a w  P io -  
t rowego  t r onu  bron ić  je życiem, wyznać krwią swoją.

Głos najwyższej katolickiej powagi ,  w licznych w y r o ­
kach Głowy Kościoła, w  niezliczonych odezwach Pasterzy 
różnych krajów,  wytknął  i ogłosi ł  zasady doczesnego p a n o ­
wania Papieża i wykazał  jego nie uchronną  potrzebę.  Ko­
ścioł nie może spełnić swojego posłannic twa na ziemi,  j e dno  
pod warunk iem niezawisłości  w duchowne j  powadze swojej .  
Oblubienica Chrystusa,  wszystkich dusz ehrześciańskich m a t ­
ka, powiernik Bożej p r a w d y , — on byt? nie może n ie wo ln i ­

kiem żadnej władzy ziemskiej.  Po t rzeba więc,  aby był  w o l ­
nym, wolnym przedewszystkiem w Naczelnym Zwierzchn iku,  
w Głowie swojej,  boć z niego to całe ciało Kościoła czerpie 
ruch swój i życie. I aby Papież,  Głowa Kościoła,  był  w o l ­
n y m , — nie p o d d a n y m , — po trzeba aby był niezawisłym m o ­
narchą.  Między monarchą  a podd any m środka nie masz.  O b o ­
wiązany paść całą t rzodę Chrys tusową ,  uczyć, przestrzegać,  
upominać  w potrzebie pasterzy i wiernych  , książąt  i ludy,  
jakżeby m ó g ł  spełnić tę szczytną posługę,  jeśl iby był  p o d d a ­
nym , l ennikiem , k tó regoko lwiek z ziemskich władzców ? 
Jakieżby po s łu ch an i e ,  przyjęcie znaleźć mogło  s łowo jego 
śród świata,  gdyby na niem ciężył ślad jakiś lub  choćby  p o ­
dejrzenie obcych w p ły w ó w ,  a wł as nego- lenn ic lwa  ? W ra z  z 
niezawisłością s łowo to straci łoby niechybnie  godność swoją  
a cały świat  chrześciańskl  odczućby musiał  skutki  p o d o b ­
nego ujarzmienia.

Z apew ne ,  obietnice Boskie odniosłyby zawsze swój  s k u ­
tek ; Zbawiciel  nie przes tałby w  sposób n a d z w y c z a j n y  
wspierać i pod trzymywać  Namies tnika swojego w  j ak imkol­
wiek on znalazłby się stanie.  Ale sposób działania n a d z w y ­
czajny, cudown y ,  nie jest  w  zwyczajnym normalnym po­
rządku rzeczy, i zwykłego w a r u n k u  życia Kościoła s tano­
wić nie może.

Historya świadczy,  iż dzięki to właśnie niezawisłości  
Papieży,  mogl i  oni  zwoływać  Sobory,  głosić u s t a w y  dyscy­
pl inarne i przestrzegać ich wykonan ia  w  całym Kościele, p o ­
tępiać błędy,  obalać he rezye ,  u po mi na ć  panujących,  bronić 
s łabych,  g romić ciemięzców',  u t r zymywać  wolność po jedyn­
czych Kościołów,  st rzedz św.  zajady nierozwiązainoścl  mał­
żeństwa,  ochraniać rodzinę i godność sumienia .

Wszystko  (o jest  koniecznem dziedzictwem 1 życiem 
ludów  chrześ iańskich,  i wszys tko ściśle za ch o w are m być 
musi ; a za ca o w an em  być może tym tylko sposobem,  w jaki  
nabyte zostało.  Tak  więc  potrzeba świa tu nieskażonego s t r aż­
nika do g m a tu  i mora lnośc i ;  powie rn ika  wie rnego  wszystkich 
zasad ehrześciańskich ; bezs t ronnego  a n ieug iętego doradzcy 
książąt i l udó w;  Zwierzchnika,  pod  k tó regoby opieką żadne 
sumienie  pogwałconem być nie mogło,  bo Zwierzchnika t a ­
kiego, k tóryby przeds tawia ł  Boga.  Tym właśnie zwie rzchn i­
kiem i poraazcą i op iekunem 1 powiern ikiem je s t  Papież, 
ale Papież wolny,  niezawisły,  Papież niezależny monarcha  w 
swem państwie.

Oto co wyznawali  i wyznają wszyscy katolicy,  a nawet  
i nie katolicy,  byle uczciwi i nEuprzedzen i ,  —  oto co w  ślad 
za Głową  Kościoła głosili wszyscy Pasterze cbrześciańsf a, 
t każdy z osobna,  i zebrani  społem,  j ak w 1862 r. w  czasie 
kanonizacyi męczenn ików japońskich,  w  Rzymie.  Oto co raz 

.jeszcze, w  sposób uroczysty,  w'yrzec i s twierdzić może św.

Kronika wiedeńska.
M istrzowie śpiewacy“ . — O zmowie zecerów. — Pro  

ces skandaliczny)

(E) W  niedzielę dnia 28 lutego zjawił  się nareszcie w 
nowej  operze po raz pierwszy s łynny u t w ó r  W a g n e r a : 
„Mistrzowie śp iewacy14,—  ndie M eistersdnger von Nurnberg*. 
Od czasu ogłoszenia b roszury :  „das Judenthum  in der M u ­
s ik 1 w  której  W a g n e r  p lemieniu  żydowsk i emu od m ó w i ł  
wszelkiego talentu muzy ka l ne go ,  a Meyerbeera i Offenbacha 
policzył nie do rzędu kompozy torów,  lecz kompi la to rów,  
ujrzał  on się nagle w  obec  zwartego szeregu w ro g ó w  za- 
cię*jCh, posiadających w p ł y W przeważny w teatrze na mocy 
środków'  materyelnych,  a w dziennika rs twie  na mocy skrzęt 
noścl  1 schlebiania najujemniej szym legoczesności  p rądom 
socyalnym 1 poli tycznym Ze wszystkich zaką tków Europ y  
sypnę ły  się polemic*116 pisma.  Ale nie poprzes tano  na tern 
Nie szczędzono oszczerstw i in sy n u a cy i , a cz ło wie k ,  który 
w  kilka lat wprzódy  jako demo kra ta  i w  demokra tycznym 
d u c h u  działający na króla bawa rsk ie go ,  cieszył się uwiel  
b ieniem i opieką całego s t ronnic twa l ibe ralnego,  nagle stał 
s ię teraz i s tnym p o t w o r e m ,  uwodzicielem zon swych p rz y­
j a c i ó ł ,  szaleńcem,  dziwakiem i — idio tą !  Nie można W a ­
gnerow i  o d m ów ić  słuszności ,  kiedy twie rdz i ,  że u tworzy ł  
się przeciwko niemu ogrom ny  spisek;  tak jest rzeczywiście, 
t y lko ,  że tam nie ma  tajnych gmachów,  rot przysięgi i ha -  
seł sp i s ko wyc h ,  lecz j edynym znakiem jest  — nos orl i!

T o  leż każde p rzedstawienie nowej  opery w a g n e r o w ­
skiej przynajmniej  w  Niemczech jes t  ważnym wypadk iem 
nie ly lk )  w  analach muzyka lnych ,  lecz n iemal  socyalnym 
s łu p e m  granicznym w p ł y w u  i potęgi  żydows twa.  Ow ą  nie 
z równaną  spojone sol idarnością żywioły izraelickie jak jeden 
mąż s tawają przeciwko każdemu u tw o r o w i  W a g n e r a ,  czy to 
w teatrze,  czy w dziennikars twie.  Wyją tki  policzyć możnaby 
na palcach. Naprzeciw lej falandze stoi woj sko  wcale nie 
zorganizowane.  Nie brak  w p ra w d z ie ,  jak w  Niemczech , tak 
i we F r a n c y i , na szczerych a nawe t  p rzesadnych wielbicie 
lach W a g n e r a ,  którzy m u  przyznają bez ogródk i  palmę 
p ie rwsz eńs twa  pomiędzy wszystkimi  k o m p o z y t o r a m i , ale 
nie brak i t a k i c h , którzy uznając gienialność i p rawdzi  
wą poelyczność kompozycyi  j ego,  nie mogą się j ednakowoż  
zaprzyjaźnić z now ą  m e to d ą ,  usuwającą melodyę zupełnie  
na b o k , a przenoszącą punk t  cięzko-ci opery w orkiest rę  
Mimo to dotychczas na żadnym teatrze n iemieck im nie d o ­
znał  W a g n e r  stanowczej porażki ,  ro d o w o d z i ,  że kompozy 
cye jego odp ow ied n i e  u s p o s o b i e n iu  n a r o d o w e m u  Niemców,  
a on właśnie  tylko dla nich komponuje  , chcąc u tworzyć w 
przec iwstawieniu  do muzyki  knsmopol i tvc 'ne j  Offenbacha i 
Mayerbeera,  ope rę  na rodo wą  excellence To leż i- „Tann 
h a u s e r “ , który w Paryżu zupełnie przepadł  kilka lat t emu  
nie tylko się na r epe r toa racb  scen niemieckich u t rzymuje 
lecz nawe t  bardzo często i to z wie lkiem zwvkle p o w o d z e ­
niem bywa od gr ywa nym .

Otoż i „Mist rzowie śpiewacy" mi m o zaciętego oporu 
kliki d ługonosów,  posiadających właśnie  w  W i e d n i u  p rze­

wag ę  o g r o m n ą ,  świetne  odnieśl i  zwyc lęz two  1 w  przeciągu 
pó ł tora  tygodnia już czDry razy śród p rzepełnionego zawsze 
t eat ru by ły  odegrane.  Nie mog ę  się tu  wdać  w  poszczegól­
ny rozbiór  pa r ty tu ry ,  nadmienię  ty lko ,  że ko mp ozy to r ,  k tó ­
ry jak w ia d om o zawsze l ib re lo  sam uk łada , na tle owych 
his torycznych walk toczonych ś ród  cechów śpiewackich,  
których g łó w n em  ogni sk iem była starożytna Norymberga,  
us i łowa ł  p rzedstawić  tegoczesną wa lkę  na po lu  muzycznem.  
Tam , w' l ibrelo  „Ś p ie wak ów  nory mbe rs k ic h44, rycerz W a l ­
ter  nie chce się poddać zastarzałym i pedan tycznym p r a w i ­
d łom s z t u k ,  p r zec howywanym skrupulatn ie  przez cech ,  a 
j ednak zwyc ięża ,  jak t u ,  w teraźniejszości ,  ma zwyciężyć 
arcy rycerz idea l i zmu,  sam W a g n e r ,  w  walce ze szkolą 
starą.  Powodzenie opery w  mo w ie  będącej  rzeczywiście p r o ­
roc twu  t emu przysparza znów wiele p r a w d op o d ob ie ńs tw a . . .

Z m o w a  z e c e r ó w  t r w a  dłużej ,  a niżeli się s p o d z i e ­
wano.  W  sobo tę  , dnia 5. marca  , p rze rwano  znów  układy,  
toczące się pomiędzy właścicielami d r uk ar ń  a komi tetem ze 
cerów.  Tym os ta tnim g łównie  dodała  odwagi  wiadomość  
telegraficzna,  nadeszła z Pesztu,  j akoby tam zecerzy zw y c i ę ­
żyli, zmusiwszy p ryncypa łów do przystania na no w ą  taryfę.  
Tymczasem nietylko wieść o w a  okazała się f a ł sz ywą ,  lecz 
nad to  dziś donoszą ,  że w Peszcie wszyscy n iemal  zecerzy 
pracę podjęli  na n o w o  Jeżeli się la wiadomość  po twierdzi ,  
natenczas zecerzy nasi tern pewniej  us t ąpić  będą  zmuszeni,  
ponieważ już w bieżącym tygodn iu  ma przybyć znaczna 
liczba ro bo t n ik ów  zagranicznych i pon ieważ  właściciele d r u ­
karń znów  s łowe m h o n o r u  zobowiązal i  się do dalszego



I

Powszechny Watykański Sobor, nie jako n o w y  d o g m a t
  boć to rzecz ani nowa ani dogmatyczna, ale jako zasa
dę nietykalną, jak sprawiedliwość, doniosłą i konieczną 
jak niezawisłość Kościoła. W odmiennych może wyrażeniach 
i formie, obecny Sobor, powtórzy tylko to, co wyrzekło 
300 Biskupów we wspomnionym adresie z 1862 r.; „Uzna­
jemy, że doczesne panowanie Stolicy św. jest koniecznością, 
ustanowioną jawnym zamiarem Opatrzności Boskiej, i nie 
wahamy się orzec, że w dzisiejszym stanie rzeczy, władza la 
jest  niezbędnie po’rzebna dla dobra Kościoła i zarządu dusz 
chrześciańskich. To leż przyklaskując z serca słowom i czy­
nom Twoim, Ojcze św., oświadczamy, iż gotowiśmy wraz z 
Tobą pójść do więzienia i na śmierć samą ; błagamy cię byś 
pozostał nieugiętym w lej sprawie, przedstawiając aniołom 
i ludziom widowisko duszy niewzruszonej i najwyższej o d ­
wagi. Tego żąda od ciebie Kościoł Chrystusowy, żądają wier­
ni wszyscy rozproszeni po świecie całym, żąda wreszcie sa- 
maż cywilna społeczność, która czuje, iż obalenie władzy 
Twojej zachwiałoby jej własne fundamenta.“

Przystępujemy w  końcu do najbardziej rozgłoszonego 
przedmiotu obrad soborowych, do kwestyi, co tyle nam ięt­
ności i wrzawy obudziła śród światu, kwestyi tak źle poję 
tej powszechnie, lak przedstawianej fałszywie przez dzienni 
karstwo antireligijne: k w e s t y i  n i e o m  y 1 n oś  ci P a p i  e 
ża. Nie dziw, że jej osobny poświęcimy rozdział, a ostatni 
ju t  z szeregu innych, z których się praca nasza o Soborze 
złożyła.

Korespondencje „ Unii. “
W ie d e ń  8. marca.

X X Wczoraj wniósł p. Rechbaucr w wydziale rezo • 
lucyjnym projekt koncesyj, mających być udzielonemi Gah- 
cyi. W edług  wniosku tego działalność sejmu galicyjskiego 
ma być rozszerzona we względzie ekonomicznym, na polu 
gzkolnem i względem praw odaw stw a policyjnego. Sejm ma 
zatrzymać l nadal prawo obsyłania Rady państwa, jednakże 
w razie oporu bezpośrednie wybory mają być dozwolonemi. 
Sesya sejmu ma trwać przynajmniej trzy miesiące Namiestnik 
ma być odpowiedzialny sejmowi. Natomiast minister, zasia­
dający w radzie ministrów jako reprezentant Galicyi, ma być 
odpowiedzialny Radzie państwa. Wszelkie uchwały cesarskie 
dotyczące spraw krajowych, mają byc konlrasygnowane przez 
nam iestnika; natomiast wszelkie prawa, uchwalone przez 
sejm, wymagają podpisu ministra i roztrząsania w minister 
slwie. W osobnej rezolucyi p Rechbauer żąda, aby delega- 
oya przyjęła ten p ro je k t,  skoro zostanie uchwalony w Radzie 
państwa, jako fundamentalny układ państwowy, obowiązują­
cy Galicyę. Projekt len oczywiście przyznaje nam więcej, 
aniżeli przyznawał w przeszłym roku wniosek mniejszości 
wydziału, obradującego nad rezolucyą. Wtenczas bowiem 
chciano tylko uczynić zadość żądaniom sejmu względem izb 
handlowych i wypowiedzieć gotowość do uwzględnienia in 
nych żądań na drodze prawodawstwa w Radzie państwa. 
Jednakże nie trzeba zapominać, że teraz chodzi li o opinię 
osobistą Recbbauera i że nie ma wcale widoków, ażeby ona 
znalazła uznanie u większości w Izbie. Co do rządu, możeby 
on, chwytając się jak tonący brzytwy, zgodził się nawet na 
projekt rzeczony, a to tem więcej, że po odmownej od p o ­
wiedzi Czechów znajduje się w położeniu jak najfatalniejszej!). 
Jednakże co do mnie, nic wierzę bynajmniej, aby panowie 
Giskra, Hasner i Herbst byli zdolnymi powziąć i wykonać 
jakiekolwiek postanowienie stanowcze. Będą się oni ra ­
czej i nadal starać li o zyskanie na czasie i w końcu znów 
użyją jakiej sztuczki malutkiej, aby jak w roku zeszłym, za 
pobiedz wszelkiemu ostatecznemu rozwiązaniu kwestyi.

spólnego działania. Koniec więc grevy jest niezawodnie 
bliski. I w tym razie główną szkodę ponoszą robotnicy sami 
Zaczynając rzecz w sposób rozsądny i umiarkowany, byliby 
mogli od razu uzyskać korzystny ukł i d , teraz stracili zaro • 
bek dwutygodniowy, a nadto rzecz wątpliwa czy właściciele 
drukarń zgodzą się teraz jeszcze na w arunk i,  na jakie pod 
koniec zeszłego tygodnia przystać byli gotowymi.

Mimo szczupłych ram spólnego „I n t e r i m s b l a t t dzien­
niki tutejsze nie omieszkały umieścić szczegółowego spra 
wozdania ze skandalicznego procesu aktorki panny M a y e r  
h o f f ,  przeciw redaktorowi humorystycznego tygodnika F loli, 
który był umieścił jej popiersie więcej niż dekoltowane. Re­
daktor tego pisma został skazany na miesiąc więzienia i 60 
złr. grzywien, a to tem słuszniej, że mu bynajmniej nie cho ­
dziło o skarcenie niemoralnosci, jak chciał udowodnić obron 
ca jego, lecz jedynie tylko o wpadającą w oczy publiczności 
winetę. Z drugiej strony jednak z pewnością nie p. Mayer- 
hoff wygrała proces przed opinią publiczną;— ludzi rozsąd 
nych i uczciwych, muszę dodać, bo to tu we W iedniu nie 
jedno. Okazało się bowiem skutkiem przesłuchania świad­
ków, że primadonna Carl Thealru w samej rzeczy stanęła 
była’ przed fotografem w więcej niż bezwstydnym negliżu. 
Słusznie tedy jeden z rzeczników zauważył, że stosunki tu ­
tejsze podobne bardzo do rzymskich za cezarów, a że po­
wszechne rozpasanie obyczajów zawsze bywa oznaką bliskie­
go upadku politycznego.

W iedeń w marcu.

Co do śpfaw parlamentarnych nadmieniam, że dziś 
wniosek barona P e t r i n o ,  żądający, aby wszystkim krajom 
przyznane zostały prawa, jakich domaga się w swej rezolucyi 
sejm galicyjski, został po prostu odrzucony. Słoweńcy jednak 
nie opuścili Redy państwa, jak się lego spodziewano Tym­
czasem w Krainie i południowej Styryi, zamieszkanej przez 
niemal 400.000 Słoweńców wielkie panuję  rozdrażnienie 
przeciwko posłom , zasiadającym w Radzie państwa Jeden 
z tutejszych dzienników, opiekujących się głównie interesami 
Słowian południowych — naturalnie ze stanowiska pansla 
wislycznego Z u ku n ft wręcz naw’et zarzuca tym posłom 
sprzedajność i dow odzi, te  zwłaszcza jeden z nich nową kon- 
cesyą na budowlę kolei żelaznej daje się zatrzymywać we 
Wiedniu. W iadom o że dwa lata temu poseł Svelec wyto­
czył w podobnej sprawie proces o obrazę honoru Równie 
gwałtownie wyslępuje przeciw posłom słowiańskim wycho­
dzący w Maryborzu N aród SlovenaJcy, organ stronnictwa 
„m łodego11 lub „postępowego “ W  ogóle młodosłowieńskie 
stronnictwo, którego najżarliwszym przywódzcą jest lekarz 
W o ś n i a k  w Styryi, a klerykalny dr. Ż a r n i k  w Krainie 
domaga się polityki abstynencyi na wzór Czechów; n a to ­
miast na czele stronnictwa umiarkowanego dr. B l e i w e i s  
zwany Palackim Słoweńców i dr. T o m a n ,  organem ich 
dziennikarskim są wychodzące w Lublanie Novice najstarszy 
tygodnik słowieński, rozszerzony głównie pomiędzy ludem 
w kilkunastu tysiącach egzemplarzy.

W  jednej z dawniejszych korespondencyj wspomniałem 
o toczącej się walce pomiędzy wpływem pruskim a rakuskim 
względem obsadzenia opróżnionej od czasu śmierci p. Kón- 
neritz, ambasady saskiej w W iedniu Otóż zdaje s ię ,  że 
zwyciężył wpływ hr. Beusta. Dziś bowiem donoszą, że baron 
Bossę, dyrektor w saskiem minisleryum spraw zagranicznych, 
został mianowany następcą pana Kójineritza. Jeslto poniekąd 
demonstracyą, wymierzoną przeciw B ism arkow i, który, jak 
wiadomo, domaga s ię ,  aby państw a, należące do Związku 
północno niemieckiego nie miały osobnych posłów lecz były 
reprezentowane przez ambasadorów związkowych.

Korespondenci urzędowi zapewniają, że hr. T rau lt-  
m annsdorf wręczył już Kardynałowi Anlonellemu notę kan­
clerza Beusta. Kardynał miał wskazać na okoliczność, że So­
bor musi mieć zupełną wolność decyzyi , i nie miał nawet 
przyrzec, że notę zakomunikuje Ojcu św. Co do domniema 
nej noty lir. Daru , Times  ogłasza wprawdzie wersyę lako­
wej, jednakże zawsze jeszcze autentycznego tekstu nie ma. 
Otwarcie mówiąc, nie wierzę, aby hr. Daru w dzisiejszych 
stosunkach śmiał wystąpić otwarcie przeciwko Soborowi; 
w każdym razie jednak nie mógł grozić odwołaniem wojska 
francuzkiego z Civilta-Vecchia, bo nawet najzaciętsi nieprzy 
jaciełe Rzymu we Francyi w tem się zgadzają, że nie można 
W iochom  zostawić całkiem wolnej ręki. Jeslto już sprawa 
polityczna, w której nawet stary wolteryanin Thiers gorliwie 
przemawia za utrzymaniem świeckiej władzy papieża Tylko 
nasi „mężowie s tanu“ polityki takiej rozumieć nie mogąc 
wciąż się umizgają do efemerycznych rządów W iktora E m a­
nuela.

Wiadomości polityczne.
H zym . M em orial diplomatique  ogłasza następną odpo 

wiedź Kardynała Anlonellego na przedstawienie hr. Beusta 
czynione z powodu schematu podanego przez Gas. Augsb.:

„Zupełna i całkowita swoboda zastrzeżona Ojcom So­
boru  nie pozwala Papieżowi mieszać się do ich rozpraw aż 
do czasu, w którym rezultaty tych rozpraw zostaną przędło 
żone do potwierdzenia Jego Świątobliwości; lecz czego sobie 
nie pozwala Papież, prawnie pozwolić sobie mogą Biskupi

Obrazek z Powstania 1 8 6 3  r.
(w 3ech odsłonach).

Trzem siostrzyczkom przypisany.
Przez JI. G.

(Ciąg dalszy )

Scena I I .
Też same i Z d z i s ł a w .

Z d z i s ł a w  (spoglądając szyderczo na W andę).
A ha! znów moja panna siostra, jak to widzę, 
W padła w jedno z tych natchnień, klóremi się brzydzę.. 
A cóż ty jeszcze poczniesz, szlachetna muz córo,
Gdy ci powiem, że stoją powstańcy za górą? 
Ekonom, który wrócił dopiero co z miasta 
Twierdzi, że ich gromada z każdą chwilą wzrasta 
Drobnemi oddziałami, co z wsi okolicznych 
Biegną do tego wojska włóczęgów ulicznych.

L o l a  (do siebie).
K to,w ie  czy i pan Kaźmierz nie jest z niemi może? 
A c h ! broń tego obozu, litościwy Boże!

W a n d a  (chwytając Zdzisława za rękę)
Bracia twoi lak blisko, a ty jeszcze w dom u?
I nie pragniesz pod ziemię ukryć twego srom u?
O, spieszże jak najprędzej — weź te chorągiewki, 
Zanieś im je od Polskę kochającej dziewki —

austryacko węgierscy, którzy w łonie Soboru  zupełną mają 
swobodę modyfikowania lub walczenia przeciw w spom nio- 
neinu schematowi. Jednakże Stolica Apostolska na pewnej 
podstawie mniemać może, iż ci Biskupi nie podzielają obaw 
cesarskiego gabinetu we względzie kanonów 12, 19 i 20, do 
których nota lir Beusta stosować się zdaje.

„Kanon 12 jest tylko dosłownem powtórzeniem p o tę ­
pienia doktryn wyrażonych przez jansenislów włoskich na 
Soborze Pistojańskim, potępienia, zawartego w bulli (Aucto- 
rcm fidei) ogłoszonej przez Piusa VI w 1794 r. Skierowane 
przeciw jansenistom, potępienie to przez Piusa \  I ogłoszone, 
ma wyłącznie dogmatyczny charakter.

„Co się tyczy 19 kanonu, potępiającego zasadę, jakoby 
Kościoł nie posiadał innej władzy prócz tej jaką mu przyzna 
państwo, to ciż sami austryaccy Biskupi w zbiorowym me- 
moryale, przedłożonym prezydentowi rady Auerspergowi, 
protestowali przeciw dążnościom, które się przed dwoma 
laty w Auslryi przejawiały, by sprowadzić Kościoł katolicki 
do stanowiska religii, które są tylko tolerowane; schemat 
potwierdza więc tylko słuszność tej ich reklamacyi.

„Nie należy też zapominać o tem , iż Sobor jako p o ­
wszechny, zapatruje się na kwestye dogmatyczne z ogólnego 
punktu  Kościoła; w tem też to znaczeniu kanon 20 określa 
najwyższą regułę sumienia w publicznych i społecznych czyn­
nościach ; lecz to najwyższe prawidło może być modyfiko­
wane w swem wykonaniu przez umowy zawarte między Apo­
stolską Stolicą a rozmailemi państwami; ponieważ Papież, 
który jest stróżem kanonów wydanych przez Sobory, posia­
da także władzę zaprowadzania w tych kanonach modyfika- 
cyi, stosownie do politycznych potrzeb państwa.

„Co się tyczy Austryi, jakiebykolwiek były Wyroki S o ­
boru, konkordat z 1855 r sumiennie zachowany będzie przez 
Stolicę Apostolską, która nie myśli wcale używać swej w ła ­
dzy na to, by odciągać Biskupów od posłuszeństwa o rg a ­
nicznym prawom ausfryacko-węgierskiej monarchii.

„Dalszą jest jeszcze od Stolicy Apostolskiej chęć wskrze­
szenia supremacyi Kościoła nad władzą świecką, jak to było 
w średnich wiekach, lub luyśl wznowienia Inkwizyc.yi, jak 
to nieprzyjaciele Kościoła nieusfają powtarzać.

„W  ogóle schemat dwudziestu i jeden kanonów nie 
zmierza wcale do ■wkroczenia w prawa państwa; jego jedy ­
nym przedmiotem jest ogłoszenie istotnych zasad Kościoła 
katolickiego, zostawiając sumieniom zupełną wolność zasto­
sować się do nich lub nle.“

Kończąc, Kardynał Antonelli, wyraża ufność, iż te szcze­
re i otwarte objaśnienia o dążności schematu i o intencyach 
Stolicy Apostolskiej zaspokoją obawy, które gabinet cesarski 
mógł powziąć w  skutek dowolnych i przesadzonych komen­
tarzy, których schemat jest ciągłym przedmiotem w ko lum ­
nach prasy nieprzyjaznej Apostolskiej Stolicy.

W ie d e ń .  Na wypadek gdyby wydział a względnie Iz­
ba deputowanych nie przyjęła tego pro jek tu , który w zesz­
łym numerze przytoczyliśmy, proponuje dr. Rechbauer na­
stępną rezolucyę:

Wysoka Izba zechce uchwalić; Odnośnie do wniosku 
przez Sejm galicyjski na posiedzeniu z 24 września 1868 
uchwalonego a w Izbie deputowanych przez posła Grochol­
skiego do konstytucyjnego postępowania złożonego, oświad­
cza Izba deputow anych, iż pod niżej wyrażoneml warunka­
mi gotową jest przyzwolić na to, by postanowienia zasadni­
czych ustaw z 21 grudnia 1867 odnoszących się do spraw 
spólnych wszystkim kra jom , oraz postanowienia państwowej 
zasadniczej ustawy — które to ustawy zasadnicze stanowią 
także dla królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Krakowem 
niezmienną konstytucyjną podstawę prawno - politycznego

Bierz bandaże i szarpie — bierz wszystkie zapasy — 
Wskocz na konia — galopuj przez pola i lasy!

Z d  z i s ł a w .
P owstrzym aj tw e  zapędy. W sza k  w iesz  doskonale ,
Że nie chcę uczestniczyć w tych biedaków szale ,
Lecz jeśli tak się pali pani dobrodziejka,
To niechże teraz sama dosiądzie konika ,
I jako markietanka z pałaszem u  boku 
Do swoich bohaterów sunie w jednym skoku.
Ja jednak, praw dę mówiąc, tego ci nie radzę,
Bo wiem, (chociaż złą wieścią może ci zawadzę).
Że znaczna siła zbrojna ciągnie od półn >cy,
I napadnie powstańców zapewne tej nocy.

L o l a .
O mój Boże! więc miastu grozi walka k rw aw a ,
Za nią pożar i mordy!...

Z d z i s ł a w .
Tak. Na to zakrawa.

Najazd —  rabunek — rzezie —  p ersp ek tyw a  m iła  !

L o l a  (sk ład a jąc  ręce).
Obyż się dzicz moskiewska do nas nie d o b y ła !
Oby Rząd narodowy ogłoszony w mieście,
Jasny promyk swobody ukazał nam wreszcie!

Z d z i s ł a w .
Co... I ty, moja L o lko  tak się  exaltujesz,
Że aż w ślady czerwonych poetów wstępujesz.
Nie dziwi mnie to w Wandzie co, wciąż tylko marzy— 
Lecz ty której rozsądek uwielbiają starzy!



stosunku tego króles twa do  ogółu p ań s tw a  — w  len sposób 
dla tegoż k róles twa zmienione z o s t a ł y :

I. Sprawy poniżej oznaczone w ed łu g  §. 11 pańs twowej  
zasadniczej ust awy  z 21 g rudn ia  1867 r. do zakresu Rady 
pańs twa  należące.

II. Wz yw a  się r ząd,  aby projekt  do us tawy  zawierają­
cej te zmiany wted y  Izbie dep u towanych  do konstytucyjnego 
t r ak towan ia  p r z e d ło ż y ł , gdy Sejm galicyjski wzg lędem ma 
jącej się m u  udzielić wyż wspomniane j  rezolucyi uchwal i ,  
że us t a w ę  p a ń s tw o w ą  na pods tawie wyż wspomnianej  rezo 
lucyl  w y d a n ą ,  uznaje jako u s t a w ę  zasadniczą króles twa Ga- 
licyi i t akową  do galicyjskiego s t a tu tu  k rajowego z d. 26 
lu tego  1861 jako część sk ładową wcieli.

Wniosek  Rechbauera  aby odstąpić od dotychczasowe 
go sposobu t r ak towan ia  rezolucyi galicyjskiej a wziąć pod 
obrady  przedłożony p r o j e k t , upad ł  przy g ł o s o w a n i u , u- 
chwalono  wszakże,  p rojek t  ten jak i rezolucyę do d ruku 
podać  i rbzdać między cz łonków —  Poczem przystąp iono do 
obrad  nad §. 3 lit. E  rezolucyi Sejmu  galicyjskiego.

L w ó w .  Przedłożenie r ządowe  o zniesieniu pos tanowień 
us tawy  z d. 22 czerwca 1867 o języku w yk ład ow ym  w 
szkołach ludowych  i śr ednich  króles twa Galicyi i Lodomery i  
z W .  ks. Krakowskiem ustanawiającego obowiązek uczenia 
się d rug iego  języka k ra jowego ,  oraz wniosek z dnia 22 
października 1866 r. o u n o r m o w an iu  wza jemnego  stosunku 
między narodowością polską i r us ką ,  przekazał  Sejm W y ­
działowi k r a j o w e mu  z poleceniem aby dla opracowania  tych 
p r ze dm io tó w  us tanowi ł  wyłączną komisyę w myśl  uchwały 
sejmowej  z d. 27 października 1809 r  lit. c.

Stosownie do tego polecenia W yd z i a ł  krajowy miano­
wa ł  członkami tej komisyi  pp.  W ł a d  h r  Badeniego posła 
na sejm krajowy,  ks. Bazylego Unickiego dyrek to ra  c k 
g imnazyum akademickiego i członka Rady szkolnej ,  S tan i ­
s ława Chlebowsk iego  zastępcę dyrektora  wyższej szkoły r e ­
alnej  we  Lwo wie ,  dr.  Maurycego Kabata posła na sejm k r a ­
jowy i profesora na wszechnicy lwowskiej ,  Bazylego Kowal 
skiego posła  na sejm krajowy,  ks kanonika Teofila Pawl ikowa  
posła  na sejm krajowy,  d r  Izydora Szaraniewicza prof,  przy 
g imnazyum akademickiem we Lwowie ,  dr  Kornela Szuszkie 
wicza koncepis t ę przy p rokuratory i  f inansowej  we Lwowie,  
Bron is ł awa Trzaskowskiego prof,  przy g imnazyum akadern.  
w e  Lwowie,  Anton iego Wachn ian ina  . a s tępcę  prof, przy 
g imn  Franciszka Józefa we Lwowie ,  Kazimierza hr .  Wo-  
dzickiego, prezesa Rady powia towej  z łoczowsk ie j , dr. Stani  
s ł an is ława Zborowsk iego  docenta p raw a  polskiego na w s z e ­
chnicy lwowsk ie j .  Zadaniem komisyi  będzie rozpoznawał  
powyższy wniosek i przedłożenie r ządowe ,  wypracować  w y ­
pływające z ni h projekta do us taw  i uchwał  i przedłożyć 
t akowe  Wydz ia łowi  k ra j ow em u , który je zbada i przedłoży 
se jmowi  ze sw em zdaniem na najbliższej sesyi sejmowej.  
D n ia  20. marca komisya ma się zebrać w celu ukons ty luo  
wan ia  się

K i j ó w .  Książe Korsaków Do n d u kó w  ki jowski  jen - 
g ub er n a to r  wydał  nas tępny okólnik dozwalający m i ł o ś c K  
■wie używać języka rossyjskiego w  nabożeńs twach nie pr ay
wos ławnych .

„N. Pan'  w poczuciu ojcowskiej  opieki  nad poddanymi  
s w y m i ,  bez różnicy rc l i g i i , pragnąc aby ci z n ic h ,  którzy 
uważają za swój na rodo wy  jęz.yk to lub  inne n a r z e c z e  
języka rossyjskiego nie byli pozbawieni  p raw a  używania 
swego  języka w rzeczach rcligii,  najmiłościwiej  zezwolić r a ­
czy! : aby w kościołach in now ie rcó w  odprawiano n ab oż eń­
s twa i miewano kazania w języku ros yjskim. Oznajmując 
o tej najwyższej  woli  paraf ianom innowie rcom w guberniach

kijowskiej ,  podolskiej  i wołyńskiej  dodaję że ci parafianie,  kló 
rzy chcą słuchać nabożeństwa i kazań w rosyjskim języ ku m o g ą  
u p r a s z a ć  o t o  przedkładając podan ie  na p i śmie za pośre 
dn ie twem miejscowych cywilnych u rzędów,  j u z  to przez n a ­
czelników po w ia t u ,  poś r edn ikó w pokoju lub guber na to r ów ,  
albo też bezpośrednio do j e n e r a ł - g u b e rn a to ra ,  a p rośby  ta­
kowe będą  zała twione po rozpa trzeniu  w e d ł u g  przepisanego 
porządku  postępowania .“

Posiedzenie Towarzystwa technicznego
w e  L w o w i e .

W  ubiegłych  dwóch  tygodniach byłem świadk iem cie­
kawego  zjawiska ,  o k lórem pospieszam do n ieść ,  wie m b o ­
wiem jak żywo zainteresuje czyte lników TJnii. Wiecie za­
pewne,  że w e  L w ow ie  istnieje od p a r u  Jat Towarzys two  
techniczne,  w  k tórem podniosły się n iedawno głosy by za­
prosić do naszego miasta znanego apostoła ma teryal izmu 
P. Vogta na szereg prelekcyi Projekt  ten j ednak  dla licznych 
zajęć p. Vogta nie mó g ł  przyjść do sk u tk u ,  pozostał  tylko 
do w od em ,  że pewn a  część członków Stowarzyszenia wyznaje 
zasady mate ryal i zmu,  jak dalece j ednak zasady te przesiąkły 
dzisiaj całą uczącą i nieuczącą sję część spo łeczeństwa n a ­
szego i j a k :e skutkiem tego młodzieży naszej grozi n iebez ­
p ieczeństwo ,  przekonały nas dop ie ro  os tatnie posiedzenia 
tego Towarzys twa ,  gdzie d robna zrazu kweslya odsłon i ł a  nam 
jego  ducha.  Jeden z członków T ow arz y s t wa  wspomnia ł  
mim och ode m o duszy zwierzęcej ,  na co drugi  zrobi ł  uwagę,  
że m u  się nie zdaje,  aby zwierzęta miały duszę do ludzkiej  
podobną.  W  kilka dni potem można było czytać w kronice 
Gazety Narodowej, że była poruszona ta kwestya,  i że jeden 
tylko członek p. inżynier  Skrochowski  „broniąc dotyehczaso 
wego z a s t a r z a ł e g o  zopa trywan ia  się u t r zy m y w a ł ,  iż lak 
myśl jak leż pos tęp  w kształceniu się człowiekowi  tylko 
przypisać można , "  że jednak inni  członkowie Stowarzyszenia 
nie byli po jego stronie,  a na nas lępnem posiedzeniu dy-  
skusya ti wać będzie dalej. Poszedłem więc na następne p o ­
siedzenie,  k tóre będę  się starał  wiernie  wam  opisać.

Pierwszy zabierał  głos p. dr.  I l a nd l ,  profesor  u n i w er  
sylctu lw ow sk i eg o ,  który przyniósł  był  na poparcie swoje 
b roszurkę  o duszy zwierzęcej,  wydaną przez ks. Jarysza 
P Handl  m ó w i ł  w  du ch u  pojednawczym i usi łowa ł  być jak 
najobjekly w n ie j s zy m , a zamykając się ściśle na polu u m i e ­
jętności  przyrodniczych,  odczytał  n iektóre  us tępy broszurki ,  
w których au t o r  mów i  rzeczywiście o duszy zwierzęcej 
śmiertelnej ,  t e m  mianem nazywa b o w iem  źród ło  wszystkich 
ob ja wó w  zwierzęcego życia. P, Handl  przyjął  wszystkie 
twierdzenia au tora  gdy chodziło o wyliczenia władz duszy 
zwierzęcej i o analogię między cz łowiekiem a zwierzęciem,  
gdy jednak au t o r  stanąwszy na innem wyższem s tanowisku 
wykazywał  różnicę tych dusz i doszedł  do konkluzyi,  że 
ludzka tylko je st  n i eśmier t elna ,  p. Handl  stojąc zapewne  na 
( anowisku umie ję tności  przyrodniczych zauważył,  że nie 

widzi  dosta tecznego u m o ty w o w an ia  tej konkiuzyi.  Po panu 
dr. Handlu  zabrał  głos p. Mił leret ,  d ok t o r  medycyny,  który 
już na przeszłem posiedzeniu przytaczał wiele zabawnych i 
ci ekawych anegdot  o zmyśloości  zwierząt ,  a tym razem w y ­
powiedziawszy zdanie ,  że człowiek jest  istotą zdolną dojść 
do najwyższego inte lektualnego i moralnego rozwoju,  us i ło ­
wał dowieść,  że rzecz ma się wręcz przeciwnie.  Dowodzenie 
to prowadzone" z wielkim h u m o r em  a więc z zadowoleniem 
słuchaczy opierał  g łównie na faktach świadczących o wielkim 
moralnym i inte l ek tualnym up ad ku  pojedyńczych ludzi  i ras, 
wykazywał  dalej, jak ludzie na wyższym s topn iu  oświaty 
(stojący mają wiele do zwierzą! podobieńs twa,  zwracał  uwagę  
na własności  chłop ó w  naszych spó jnych z d r an leżnemł  zwio- 
rzetamt*Twzrok i s łuch), przyTaczaT przy tem w  sposób bar  
dzo dla s łuchaczów zajmujący dużo szczegółów ciekawych 
ze zwierzęcego życia, a porównawszy nakoniec  człowieka ze 
zwierzęciem ze s tanowiska ana tomicznego i fizyologicznego 
i patologicznego,  i wskazawszy w  wielu wypadkach  na wyż 
szosć zwierzęcia zakonkludował ,  że nie ma nawrnt co myśleć 
O pociągnięciu ścisłej granicy między człowiekiem i zwi e ­
rzęciem ,(Ł-------■— '

P o p .  Millerecie mó w i ł  p. Skrochowski  przeciw d w o m  
popr zedn im mowcom,  g łównie  j ednak  przeciw d r  Handlowi .  
Zaczął od usunięcia sporu o słowa _ zgadzając się z góry na

definicyę duszy zwierzęcej  ks. Jarysza,  twierdzi ł  j e d n a k , że 
różnica duszy ludzkiej  i zwierzęcej  nie jest  tylko stopniowa,  
ale g a t u n k o w a ,  a dowodzi ł  to t e m ,  że zwierzęta nie mają 
wolnej ,  w o l i ,  że nie są zdolne pos tępu i cywilizacyi.  ze nie 
mają myś l i ,  że nie ma  przynajmniej  żadnego fakln, żadnego 
d o w o d u  na po lu  umiejętności  przyrodniczych,  k tó ryby u p r a ­
wniał  przeciwne zdanie.  Zauważył  przytem.  że umie ję tności  
przyrodnicze w tych kwestyach ostatecznie orzeą nie mogą,  
a k tokolwiek m ó w i  o duszy nadaremnie  zastrzega się że nie 
wychodzi  z zakresu  tych umieję tności ,  gdyż wchodzi kon ie ­
cznie w' zakres filozofii i fi lozoficznemi a rgumentami  tylko 
p rzekonanym być może.  Na to p. Slanecki  profesor  g i m n a -  
zyalny postawi ł  kwestyę r adykalniej .  Precz z mrzonkami  — 
m ó w i ł  — co nam do filozofii, my się opieramy na faktacb,  
my dop ie ro  zaczynamy iść w p raw dz i wym  umie ję lnośc iowym 
kierunku.  P. Skrochowski  ut r zymuje,  że się ga tun ko wo ró ­
żnimy od zwierząt  — a cóż znaczą dzicy ludz ie ,  którzy się 
bezustannie cywil izują,  czyż nie są dow od em że człowiek 
zaczął od s tanu dzikiego? P. Skrochowski  m ó w i  że z w i e ­
rzęta nie moją cywilizacyi!  Patrzmy na świstaka,  k tó ry 
czaty rozs tawia ,  czyż to nie cywil izacya? Zresztą nic dzi ­
wnego że zwierzęta stoją niżej, bo ludzie są dziś panami 
sytuacyi i przeszkadzają zwierzętom,  niechby zwierzęta się 
tak o siebie ocierały,  tak żyły jak my,  kto wie,  czyby c y w i ­
lizacyi wyższej nie miały.  Grecka filozofia op ie ra ła  się na 
badan iu  natury,  i my się na niej op ie ramy i z lego s t a n o ­
wiska twie rdz imy,  że między duszą ludzką i zwierzęcą nie 
ma ga tunkowej  r ó ż n ic y ^

Po p. Slaneckim dr. Strzelecki profeso r  techniki  l w o w ­
skiej zapro tes tował  w wyrazach energicznych przeciw t w i e r ­
dzeń u  p. Sk ro c h o ws k ie g o , aby umiejętności  przyrodnicze 
mieszały się w  nie swoje rzeczy mówiąc  o duszy. Co tylko 
jest i a k t e m , m ó w i ł  o n ,  należy do umieję tności  p r zyr od n i ­
czych,  a jeżeli dotąd nie mają one dosta tecznych ś r odków 
rozwiązania s tanowczego kw es ty ! , k tó ra  nas za jm uj e ,  k to  
wie czy ich mieć nie będą.

Po p Strzeleckim p. Mil leret  zabrał  głos  powtórn ie ,  
i p rzemawia ł  w  tym samym du ch u  co poprzednio,  ale nieco 
radykalniej .  W s p om ni a ł  między innemi,  że myśl  jes t  p ros tą  
emanacyą mózgu ,  wyśmia ł  filozofię s łowami  Mefistofelesa 
w Fauście,  przeds tawia ł  w gorących wyrazach fakta p o ś w i ę ­
cenia zwierząt ,  k tó rym przeciwstawił  zb rodnie ludzkie.

„Pod  tym względem dość je st" ,  m ó w i ł  on „spojrzeć 
na his toryę Papieży, Jezui tów i Inkwizycyi hiszpańskiej  Czy 
pan Skrochowsk i  t w i e r d z i , że i T o r q c e m a d a  także od  m a ł ­
py nie pochodz i ł ? !  zawołał  na k o ń c u ,  a publ iczność w y ­
krzyknik ten z wielkim przyjęła zadowoleniem.

P. Skrochowsk i ,  k tó ry powtórn ie  głos za br a ł ,  p o w ie ­
dział zaraz z po czą tku ,  że poruszono zn o w u  tyle kwestyi ,  
ze n-a wszystko odpowiedzieć będzie m u  bardzo t r udn o  i 
zaczął od za rzu tów p. Staneckiego.  Trzebaby na jp rzód d o ­
wieść ,  m ó w i ł ,  że ludzkość zaczęła swoją cgzystencyę na 
ziemi od  s tanu dzikiego,  a przeciw t e m u tw ie rdzen iu  na j ­
lepszym właśnie a r gu m e n te m  są dzicy ludzie s a m ! , t r u d n o ­
ści bo w iem  jakie mają Europe jczycy w  cywi l izowaniu ich 
dowod zą  właśnie,  że nie ma  w nich p o p ę d u  do cywilizacyi,  
nawet  wtedy,  gdy się w  obec jej nab y t ków  zna jdu ją ;  j a k ­
żeż przypuścić żeby do cywilizacyi doszl i ,  gdy o niej n a ­
wet  pojęcia nie mieli ,  —  Co do świs t aka,  takich p rzyk ła dów  
ma my więcej ,  pszczoły n p , — żaden naturalis' ta j ednak nia 
tw ie rd z i ,  że wybra ły  monarchiczną formę rządu  po j ak ich ­
ko lwiek poprzednich  p r ó b a c h ,  p rzeciwnie  wszys tkim zdaje 
s i ę , że fo rm ę  tę ze sobą na św ia t  przyniosły i  nigdy u  
nich inaczej nie było.  Zaś ten a r g u m e n t ,  że człowiek jest  
panem sytuacyi d o w od z i  w ła ś n ie ,  że duch zwycięża a nie 
siła b r u t a l n a , bo człowiek ma s to su nko wo  najsłabszą zwie ­
rzęcą naturę.

P. St rzeleckiemu odpowiedz ia ł  p. Skroc how sk i ,  że musi  
być między niemi  jakieś n ieporozumienie  w  definicyi p o je ­
dyńczych gałęzi umie ję tności  , bo  jeżeli wszystkie fakta na ­
leżą do umiejętności  p rzyrodniczych,  więc i fakta h i s to rycz ­
ne i l o i k a , a wtedy  nie ma  różnicy między  zakresem ga łę­
zi umie ję tnośc i  i  wszystkie mieszają się w  j edną chaotyczną 
całość.

Po ki lku s łowach mało  znaczących odpowiedz ianych p. 
Mil lerelowi zakończono posiedzenie dla spóźnionej  pory,  
chociaż kilku jeszcze m ó w c ó w  było zapisanych do głosu t 
od łożono dalszy ciąg dyskusyi  na nas tępną  sesyę. (C d, n.)

L o l a  (rum ien iąc  się).

Z d z is ła w ie ,  nie  gorączką chorej wyobraźni  
Jes t  ognia pełna w ia ra ,  która cię w  nas drażni,  
Ale m iłość  ojczyzny jej dzieciom  wskazuje,
B y  tchnęły echem lego co serce czuje.

Z d z i s ł a w  (cokolwiek zm ięszany).

Miłość ojczyzny. . przecie.. .  każdy z nas ją k o c h a .. 

W a n d a
Lecz jedni  całą duszą,  d rudzy  tylko t r o c h a ! 

Z d z i s ł a w .
Jam go ló w  za kraj luby całe mienie  oddać  — 
Wszelkiej  się niewygodzie,  śmierci  n aw et  poddać ,  
Gdy nadejdzie sposobna do tego godzina.

W a n d a .
Czyliż ona nie bije dla d o br ego  syna 
W t e d y  gdy jego matka wstająca z mogi ły 
Błaga by dłonią w es pa r ł  mdle jące  jej siły.
Gdy cały naród  w k r wa w ej  p ławi  się kąpiel i ,
Gdy śmierć zsiniałą kosę wychyla z topieli  
Gruzów miast  zawalonych i t r up ó w  twej  braci  — 
P rzebóg!  któż w bezczynności taką chwilę traci.  
Gdy twoi  współziemianie,  szlachetni  młodzieńce 
Biegną na pole walki  po l au rowe  w ień ce ,
Lub  po palmy męczeństwa — kiedy orzeł  biały 
Z n ó w  nad ojczystą ziemią wszczyna lot  wspaniały,  
Czyż szelest jego skrzydeł  ze snu cię zbudz i? . .

Z d z i s ł a w  (n ie c ie rp liw ie ) .

Nie wiem co kiedy zapał  twój  w  mowie  ostudzi .

L o l a .
Kochany bracie:  czy już powiedziałeś  mamie  ,
Ze piękny oddział  naszych stoi w m i a s t a  bramie.  
Możeby zaprosi ła w o d z ó w  na wieczerzę. .

Z d z i s ł a w
Prawda .  Pójdę rodziców objaśnić w tej mierze  (w ychodz i)

Scena III .
W a n d a ,  L o l a .

W a n d a

Słodka  moja  s ios t rzyczko,  jaki mędrzec z ciebie! 
W i d zą c ,  że juz folguję naglącej pot rzebie 
Wy nur ze n ia  się z żalem co ciśnie me  se rce ,  
Zapobiegłaś  natychmias t  roozebnej roz te rce ,
W  inną s t ronę zwracając p rzedmio t  naszej mowy, . .

L o l a  (p rzyciska jąc  dłoń W an d y  do se rca ).

W a n d z i u ,  ty wiesz,  że nigdy nie potraf ię s łowy 
Oddać lego, co dzieje się w mych u  uć głębi  —
Lecz przyłóż tutaj r ękę ,  a poznasz j ak ziębi 
I razi mnie boleśnie lok Zdzis ława myśl i :
Śniegiem jes t  p rzysypana d r o g a ,  k iórą kreśli! 

W a n d a .
Jak bicz mnie  s łowa jego smaga ją po duszy !
A c h ! serce bez zapału —  to ziemia ś ród suszy,

Która wydać ow oc u  ofiary niezdolna!
Chcą wszyscy, by ojczysta ziemia była wolna :
A w ostatecznej  chwil i  przejść i walk boleśnych ,
Gdy się Polska szamoce w wysi leniach w s kr ze ś n yc h , 
Oni  na jej katusze pat rzą oboję tnie  —
I ręce u my w aj ąc ,  m ó w i ą ,  że nat rę tnie 
Wciąż się tylko wyrywa  z skrwawione j  mogi ły,
A do zerwania pę tó w nie ma  dosyć siły!

L o l a .
Nasz Zdzisław jednak  nie jest  oziębły z natury,
I byłby się już złączył z powstańczemi  chóry.  
Zgodn ie  z niemi śp ie w a ją c — hymn wyswobodzen ia ,  
Gdyby nie zgubne w p ły w y  sąsiadki z Krzemienia.  

W a n d a .
To p r a w d a ,  że Adela strasznie go wys tudza !
Lecz niechże go twa prośba do czynu pobudza —
Ty wiesz najmilsza Lnlko,  j ak on cię poważa — 
Twoich  nam ów  by s łuchał  —  na moje nie zważa 

L o l a .
Wol ę  Bogu w mi l -zen iu  ciągle go polecać,
Niźli pożar  n iezgody kłótniami  rozniecać.
A zre-zlą ,  wszakże zawsze powtarza  nam m a m a ,
Że kobieta,  co na śmierć nie może biedź sam a ,  
Nigdy gnać do  ofiary d rugich  nie p o w in n a ;
Gdy się modl i  i kocha to już dość jes t  czynna.

(D. c. n.)
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K r o n i k a .
-— N iedaw no w yraziliśm y uznan ie  nasze Oaz. N ar. z  po­

w odu uczciwego, w duchu istotnej b ez s tro n n o śc i, odezw ania się 
je j co do p ro jek tow anego  przez p. F ig u li ed y k tu  religijnego. D zis 
w inniśm y je j z łożyć  podziękow anie za odm ienne całk iem  w yzna­
nie w przeciw nym  uczynione duchu, niem niej przeto  p rzy s łu ża - 
ją c e  spraw ie, k tó re j bronim y. O to w n rze  66, w a rty k u le  p. t. 
„S po ry  re lig ijne  we F ra n c y i" , w k tó rym  Gaz. N ar. ze znaną  
św iadom ością rzeczy  i b ieg łością  w rzeczach  w iary  i K ościoła, 
lo zsądza  B iskupów , o rzeka  w yższość Soboru nad  P ap ieża  (a w ięc 
i P ap ieża  sam ego n ad  P ap ieża , bo Soboru bez Pap ieża  nie ma), 
następn ie  sierdzi się na  K ościoł, że  nie uw aża za synów  swoich, 
a w ięc n ie  p rzy jm uje  n a  swoje cm entarze tych , co za życia nie 
uw ażali go za m a tk ę , gardzili nim , -  spo tykam y obronę K e  
n a n  a C iesząc się n iew ątp liw ą n a d z ie ją , że R enan  jeszcze  
w bieżącym  roku  rozpocznie w yk łady , zacna Gaz. pow iada : „nie 
u lega  też  w ątpliw ości, że  autor życia C hrystusa  n ie  będzie  p rz e ­
m aw iał n a  ko rzyść  d ok tryn  k a to lic k ic h , —  a spędziw szy na 
W schodzie ostatn ie  la ta  na  now ych poszukiw aniach i badaniach 
W schodu  (bo m ożna też  na  W schodzie  spędzać  la ta  na poszu­
kiw aniu  i badaniu  Z achodu p. R ) przem ów i z w iększą  jeszcze  
pow agą (s ie j. 4V końcu  Gaz. N ar. o skarża  u l t r  a m  o n  t a n ó  w 
o mściw ość w zględem  R enana i całego stronnictw a p o  s t ę p  o 
w y c h  kato lików  (sic). U ltram ontan ie  to w yparli R enana (p o ­
stępow ego k a to lik a ! p. R ) ;  u ltram ontan ie  i te raz  chcą m u p rze ­
szkodzić w odzyskan iu  profesorskiej k a ted ry . U ltram ontan ie  do 
tego stopnia zacofani i w steczni, iż nie chcą aby  wobec ich dzieci 
zaprzeczano  bóstw a Je z u s a  C h ry s tu sa , k tó re  Gaz. N ar. zwie 
d o k try n ą  k a to lic k ą , a k tó re  je s t  podstaw ą i p rzyczyną całej ich 
ch rześciańsk iej w iary , n ie  chcą, choeby to m iało b y c  w yk ładane 
z w i ę k s z ą  p o w a g ą !  A  wiadomo jak ie j pow agi je s t R enan !
0  dzięk i ci p o s t ę p o w a  Gazeto za  tw oje w y zn an ie ; zapisujem y 
je  sk rzę tn ie . W ed ług  w łasnego twojego św iadectw a u l t r a m o n ­
t a n i e  są  ci, k tó rzy  w yzna ją  i b ron ią  bóstw a Je z u s a  C hrystusa
1 nie pozw alają by go zaprzeczano z k a te d ry ; publiczność niech 
osądzi czem znow u s ą ,  w edług tej definicii w szyscy n i e - u l t r a ­
m o n t a n i e  ze sw oją p o s t ę p o w ą  a n t i - u l t r a m o n t a n s k ą  
Gazetą n a  c z e le !

—  M i a n o w a n i a .  P rezy d y u m  c. k  k rajow ej dy rekcy i 
skarbow ej galicy jsk iej nadało  posadę prow izorycznego koncepisty  
II . k la sy  p rz y  p ro k u ra to ry i skarbow ej we Lwowie, p rak tykan tow i 
konceptow em u d r S tanisław ow i Zborow skiem u. — S ąd  krajow y 
w yższy w K rakow ie nad a ł opróżnioną posadę ad ju n k ta  sądow ego 
p rzy  sądzie  obwodowym w R zeszow ie z roczną  p łacą  9 0 0  złr. 
w . a. ad junktow i c k . sądu  pow iatow ego w J a ś le ,  W alen tem u 
T rzm ielow i.

—  W  Krakowie wyszło temi dniami dzieło pod ty tu łem : 
„W ładza Papieża w średnich wiekach przez ks Goseelena" w dwocli 
tomach i sprzadaje księgarnia katolicka tamże. Znany i jeden  znaj -  
czynniejszych wydawców pożytecznych książek W ład. Jaw orski, wy 
dał znowu dwie książeczki do nabożeństwa dla dzieci pod ty tu łem : 
„Pokarm duchow y dla małych dzieci przez W  W .“ str. 128 zaś 
drugą pod ty tu łem : „ Zabaw a duchowna dla dzieci przez W . W .“ 
str. 258 . Cena pierwszej w oprawie pięknej 12 centów, zaś d ru ­
giej 20 cut. i śmiało polecamy szanownemu Duchowieństwu na po­
darki dla dzieci. K sięgarnia katolicka wydaje Tygodnik Soborowy 
dotychczas wyszło dziewięć numerów. Dziennik ten zawiera różne 
wiadomości tyczące się Soboru, rozprawy dotyczące Sobour. Kosztuje 
na czas trwania Soboru tylko 3 złr. Poslilli katolickiej większej ks. 
W ujka wyszło dotychczas 44  zeszytów czyli 140 arkuszy druku 
w dużej 8ce. W  ogóle będzie do 60 zeszytów czyli 200  arkuszy 
druku. Przedpłatę ciągle przyjm uje jeszcze wydawca Dzieła 
„G aum e Zasady i całość wiary katolickiej" w yszli dotychczas dwa 
tomy, tom III. je s t na ukończaniu druku. Przedpłatę przyjmuje ciągle 
wydawca.

—  Czat donosi, że  p rzystąp iouo  obecnie do rozebran ia  na 
ro żn ik a  bursy  Je rozo lim sk ie j, jednego  jeszcze szczą tka  pozostałego 
z owej budowli. Z naleziono tam  dwie p ły ty  m arm urow e opraw ne 
w rzeźb ione ram y z piaskow ca, herbem  K o r a b ’ ozdobione. N a 
tych  p ły tach  doskonale zachow anych, są  nap isy , n a  pierw szej :

Habilaculum alumnorum domus et fam iliae Illmi D . Jacobi 
Zadzik Episcopi Crac.

N a drugiej :
D ei opt m ax gloriae Ecclesiae et patriae utilitati instauralo 

ac censu aucto hoc contubernio Illm us ac Rndmus Jacobus Z adrik  ep 
crac. dux Seu. hocce et illi opositum habitaculum suis sanguine junctis 
de consilio et pleno consensu academico deslinavit A. D. M D C X L II.

O ba ep ig rafy  złożone zosta ły  w kolegium  jagiellońskiem , 
w k an ce la ry i budow niczego.

—• W czoraj w  W ieliczce  odbył się pogrzeb ś. p Ignacego 
D em bińsk iego , k ap itan a  4. p u łku  w ojsk polskich.

— Dziennik Poznański sm utną podaje w iadom ość, że  znany  
ban k ie r w iedeński, p rzedsięb iorca kolejow y S trousberg , k tó ry  już 
w iele  znacznych  m ają tków  w P oznańsk iem  zakupił, nabyw a teraz 
od h r. E d w ard a  R aczyńsk iego  dobra W ojnarow ice i D akow y 
w pow. bukow skim , obejm ujące 2 2 ,0 0 0  morgów.

—  W księgarn i luksem bursk ie j w  P a ry ż u  wyszło n ied ru - 
kow ane do tąd  dzieło A dam a M ickiew icza p. t  : L a  politique du 
dix-neuvieme siecle.

—  T a ż  k sięgarn ia  w ydała  p ierw szy tom dzieł S łow ackiego 
w p rzek ładz ie  fran cu zk im , dokonanym  przez p. W acław a G a r-  
sztow ta.

— W  m iasteczku  Y olusca nie daleko  T ry e s tu  było  znowu 
d. 1. b. m. o godz. 9. w ieczorem  silne trzęsien ie  ziem i p o łą ­
czone z straszliw ym  hukiem  podziem nym . W  5 m inut później 
dało się uczuć lżejsze ale d łużej trw ające  trzęsien ie  ziemi. Przy 
pierw szem  w strząśn ien iu  drzw i w pom ieszkaniu  starosty  pow iato­
w ego sam e się o tw arły , w innych  dom ach m ury się zarysow ały  
S ąsiedn ia  osada C lana bardzo  w iele ucierp iała. W  Z agrzeb iu  
tak że  było trzęsien ie  ziemi d. 1. b. m. o godz. 9 m. 10 w ie­
czorem. W  m agazynio zegarów  trzy  najc ięższe  w iszące zegary  
s tan ę ły  w sk u tek  w strząśnienia.

—  W  parlam encio  angielskim  przedłożono ustaw ę wzglę 
dem  zaprow adzenia  w w agonach kolei że laznych  u rządzeń  do 
ogrzew ania.

—  W  P a ry ż u  w kościele de la Madeleine zauw ażano m łodą 
kobietę  k lęczącą  śród tłum u i ze skruchą b ijącą  się w piersi 
pow tarzając w c iąż : mc a culpa , mea maxima culpa! W ychodząc  
z kościoła ta  kob ie ta  upada i upuszcza n a  ziem ię cały  tuzin  sa

k iew ek  z pieniędzm i. J e d e n  z p rzy tom nych  zdziw iony tem  nie 
pojętem  rozm nożeniem  sakiew ek, zaproponow ał pobożnej pani, by 
raczy ła  pofatygow ać się do policyi i dać b liższe w yjaśnienie 
o tym  szczególnym  w ypadku  N ie tracąc  w cale przytom ności ta  
pani z chęcią zgodziła się na  t o , lecz id ą c , rzuca  nagle całą 
garść  tab ak i sw em u tow arzyszow i w oczy i m ów iąc : „pam iętaj, 
że proch je s te ś ! "  czem prędzej uciekła.

— P r o c e s  p.  D o b r z a ń s k i e g o  p r z e c i w  pp.  L a ­
m o w i  i R  e w a k  o w i  c z o w i ukończy ł się we środę. D la  b raku  
m iejsca m usim y się ograniczyć n a  k ró tk iem  podan iu  dalszego 
przebiegu spraw y, k tó ra  się tak  nadspodziew anie przeciągnęła  
D nia 3. m arca ukończono przesłuchanie św iad k ó w ; poczem roz­
praw iano nad p ierw szym  a rtyku łem  inkrym inow anym , w którym , 
jak  tw ierdzili obżałow ani, nie było obrazy honoru. N astępn ie  d. 5. 
m arca w sobotę przew odniczący  dał głos p. D obrzańsk iem u dla 
postaw ienia ostatecznych  w niosków ; p. D . w obszernej przem o­
wie dowodził, iż n ie sta ł n igdy  na żołdzie ko tery j politycznych 
O droczono rozpraw ę na poniedziałek. W  dniu  ty m  przem aw iał p. 
W olski od godziny 9 rano do 1. po p o łu d n iu , a od 5. do 7. 
wieczór, wym ow nie i z zapałem  dow odząc ja k  bezzasadnem i by ły  
za rzu ty  czynione p. D obrzańskiem u i tw ie rd ząc , że obżałow ani 
są  isto tn ie  w innym i w ykroczenia n ie ty lko  przeciw  §. 488  ale 
także  przeciw  §. 491 k . k. -— N a w niosek ten  zw ięźle odpo­
w iedział p. L a m , że uw aża dowód p raw dy ja k o  zupełn ie  p rz e ­
prow adzony, odw ołując się do zeznań  sam ego p. D obrz. co do 
kw ot w ypłaconych m u przez bank  h ipoteczny, przez p. J .  K oli 
schera  i przez p K irchm ajera, oraz co do stosunku  p. D obrz. ze 
stronnictw em  M ierosław skiego. P. L am  dow odził dalej, że k iedy 
p. D obrzańsk i prow adził daw niejszą po litykę , dziś zw aną marne 
łucką, s ta ł on w stosunkach  z bankiem  h ipotecznym  i p K oli- 
scherem , te raz  zaś w raz z po lityką  rezo lucy jną  oparł się o bank 
an g lo -austryack i. —  W e  w torek  w niósł dr. Jek ie le s  obronę ob 
żałow anych, n a  k tó rą  odpow iedział di-. W o ls k i, a po treściw ej 
duplice obrońcy dano głos obżałow anym , poczem  przew odniczący 
zam kną ł rozpraw ę, zapow iadając na  środę staw ienie p y tań  przy  
sięgłym  i w ydanie w yroku.

W e środę o godzinie pół do drugiej po długiej naradzie  
sąd p rzysięg łych  pod przew odnictwem  p. Ś lą sk ieg o , w ydał w y­
rok. —  A rtykułów  inkrym inow anych, ja k  w iadom o, by ło  dw a 
W pierw szym  było pow iedziane, że  w ydaw nictw o Gaz N ar. opie­
rało się w r. 1867  na  funduszu subw ency jnym ; co do tego a r ty ­
kułu, o skarżen i nie chcieli p rzeprow adzać dowodu p ra w d y ; w d ru ­
gim zaś było  pow iedziano , iż J a n  D obrzańsk i s ta ł na  żołdzie 
ko tery j po litycznych, spółek, przedsiębiorstw  przem ysłow ych itd. 
Sąd  postaw ił cz te ry  p y tan ia  Dr. W olski żądał postaw ienia innych 
py tań , dr. Je k ie le s  zaś zgadzał się na  n ie zupełnie ; sąd  żądaniu 
p W olskiego odmówił. N a  dw a pierw sze pytan ia , czyli oskarżony 
p. H e n ry k  R ew akow icz w innym  je s t  w ustęp ie  a rty k u łu  pierw sze­
go obrazy czci p. J a n a  D obrzańskiego, padło 7 głosów t a k ,  
5 n i e .  Poniew aż do uznan ia  winy trzeba  2/3 g ło sów , w ięc sąd 
uniew innił p. H e n ry k a  Rew akow icza co do a rty k u łu  pierw szego 
N a dw a ostatn ie py tan ia  dotyczące drugiego a rty k u łu  padło 
11 głosów t a k ,  1 n ie .  Poczem  sąd  ogłosił w yrok  winy i w e­
zw ał obrońcę, ażeby  postaw ił w niosek k a ry  na pp. L am a i R e ­
w akowicza. D r. W olsk i ż ąd a ł surowego w ym iaru k a ry  dla pana 
L am a a p. R ew akow icza polecał w zględności sądu Lecz p D obrz. 
dow iedziaw szy się o tym  wniosku, upow ażnił swego zastępcę ż ą ­
dan ia  ja k  m ożna najlżejszej k a ry  i dla p. L am a. O godzinie 6 
wieczorem n a  podstaw ie orzeczenia sądu  przysięg łych , ogłosił sąd  
w} rok  skazu jący  pp. Lama i R ew akow icza na  14 dni aresztu  i 
na poniesienie kosztów  procesu. Z arazem  sąd  udzielił naganę 
drow i W olskiem u za obrażenie  oskarżonych. O bżałow ani w nieśli 
zażalenie  o niew ażność w yroku z pow odu k ilk u  nieform alności.

— Chaty n r  7. z aw ie ra : „Pośw ięcenie kap licy  W orochtoń- 
sk ie j"  X . O ttona. —  „K w iaty  i dz iew częta", w iersz M ałgorzaty 
z Pobożnow a. —  „P ięk n y  p rz y k ła d , Maciej S za rez" , Jó zefa  
z Bochni. —  „Św . A polon ia", przez K onradynę. — , Jó z e f  K o n - 
stan tynow icz" , przez Jó ze fa  z Bochni. —  „ H erb a ta " , X . O

— Nowiny, dodatek  do Chaty zaw iera : „O  ubezpieczeniach  
od ognia". —  „O dpow iedzi". —  „N ow e k s iążk i"  i „C o słychać 
w św iecie".

W  ciele prawodawczem Ollivier zapowiedział zaprowa­
dzenie rządów cywilnych w AIgłeryl.

Dzienniki francuzkie uderzają na kuryę rzymską z p o ­
wodu kwesty 1 nieomylności. Pogłoski o nocie lir. Daru, 
żądającej, by jej pełnomocnik zoslał przypuszczonym do u -  
działu w obradach S ob oru ,  potrzebuje potwierdzenia.

Ostatnie wiadomości.
W i e d e ń  11. marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Rady państwa minister handlu przedłożył umowę za­
warta w Bukareszcie pod względem żeglugi na P ru ­
cie. Minister skarbu oświadcza, że cesarz dał sankcyę 
ustawie o uregulowaniu płacy urzędników sądowych 
pierwszej i drugiej instaucyi.

P a r y ż  11. marca. Dziennik Le Parlement d o ­
wiaduje się, że Biskupi francuscy w Rzymie, oraz 
wojsko okupacyjne otrzymali polecenie opuszczenia 
Rzymu w razie ogłoszenia nieomylności. (Doniesienie 
to, przynajmniej co do pierwszego ustępu, jest myl- 
nem, albowiem rząd, który nie wysyłał Biskupów na 
Sobor, tylko się ich wyjazdowi nie sprzeciwiał, nie 
może duwaó im polecenia, aby opuścili Sobor. P. R.)

P a r y ż  11. marca. Memorial diplomatique do­
nosi: Przesłana do Paryża odpowiedź stolicy papież- 
kiej na depeszę hr. Daru, przyjmuje żądanie gabi­
netu paryzkiego co do reprezentacyi Francyi na S o­
borze. Nuncyusz papiezki ma polecenie zapewnió 
rząd francuzki, iż reprezentant F rancyi przyjęty 
będzie z naleźytemi względami.

Przegląd polityczny.
Komisya rezolucyjną odbyła nowe posiedzenie d 10 

b. m. Minister finansów przemawiał w sprawie dóbr kame­
ralnych. Minister spraw wewnętrznych od w oływ a ł się na 
nowy projekt procedury sądowej, który ustanawia tylko j e ­
den sąd kasacyjny dla całej Przedlitawii. Następnie rozpra­
wiano nad rządem krajowym. Brzmienie telegramu jest za 
mało jasne, by można zeń powziąć wyobrażenie o argu­
mentach Niemców i ministrów, które to argumenla w końcu 
nikogo nie obowiązują.

Korespondent (II) Czasu  donosi,  że prezes Izby Di. Kai 
serfeld brał udział w  wypracowaniu projektu ugody Rech  
bauera i podjął się bronić go w klubie centralislów. N . fr. 
Presse  przychylnie wyraża się o tym projekcie

W wydziale adresowym sprawa dalmalyńska grozi po­
rażką rządowi. Z dokumentów przekonano się o niezliczo 
nych błędach administracji W skutek czego prawie wszyscy  
członkowie wydziału , z wyjątkiem kilku, jak się wyraża 
Presse. m ameluków, zgodzili się na to ,  że rząd zasłużył na 
naganę. Minister Giskra w  długiej m owie napróżno starał 
się odwrócić burzę; nawet pogróżka n ow ego  przesilenia nie 
sprawiła żadnego skutku.

Sądząc z tonu ministeryalnych dzienników, rząd robi 
usiłowanie w  celu zbliżenia się do stronnictwa młodych  
Czechów i przez przyjazne osobistości stara się wpłynąć na 
szlachtę czeską.

W parlamencie północno niemieckim toczą się dalej 
rozprawy nad kodeksem karnym- Prawdopodobnie jednak nie 
przyjdzie do trzeciego czytania projektu, gdyż Izba chce się 
zapewnić czy długa praca nie będzie próżną, a rada zw iąz­
kowa ma obstawać przy utrzymaniu kary śmierci.

C ennik Izby liandl. i przein.
w e  L w o w i e  d n i a  10 m a r c a .

I. A kcye za  sz tukę .
Kolei gal. Karola L u d w ik a ................................
Kolei L w ow .-C zem iow .-Jassy...........................
Banku hyp. g. z wpł. 4 0 % ....................
Papierni c z e rla ń sk ie j...........................................
Galie. Banku k r a j o w e g o ................................

II. L is ty  z a s ta w n e  za  100 z łr .
Tow. kred. gal. w. a. 5 % ................................
Tow. kred. gal. w. a. 4 % ................................
Banku hypot. galic. 6% ................................
Galie, zakładu kred. włościańskiego . . .

III. O biig i za  100 z tr .
Indemnizacyjne galic............................................

> w. ks. Krakow.........................
» ks. Bukowin..............................

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% . . .
Pierwsz. kol. gal. K. L. 1. em...........................

• • > 1 1 .  em...........................
» • Lw. Czerniow. I. em. . .
* * > 1 1 .  em. .

IV . M onety .
D ukat h o le n d e r s k i ................................................
D ukat c e s a r s k i .....................................................
Napoleondor  .....................................................
Półimperyał r o s y j s k i ...........................................
Rubel srebrny r o s y j s k i .....................................

> papierowy ■ ...........................................
Banknoty polskie za 100 złr. poi.....................
Talar pruski s r e b r n y ..........................................
Pruskie bilety k a s o w e ...........................................
Srebro .....................................................................
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Płac$
w. a.

złr.| ct.

24050 
200 50 
1 0 4 -

8 6 -

7 6 ; -
89 —
90 50

74 —

100 -

5 72 5 81
5 78 5 84
9 82 9 93

10 — 10 15
190 1 96
150 1 51

182 183
12! 25 122 50

Ządają

złr.j ct.

24150 
207 50 
106 -

7 0 -

86,75 
76 25 
90 50 
92 —

74 60

101 —

K u rsa  z dnia 10. m arca 1 8 7 0 ,
godz. 1. min. 45 popołudniu.

Wiedeń. Akcye kredyt, węg. 89 —. Akcye banku anglo- 
austr 360 25 Anglo węg 99.—. Akcye Karola Ludw. 240 —. Kolej 
siedmiogrodzka 168 50. Kolej południowa 213 60. Kolej alfóldz. 174.50. 
Kolej państwowa 387 —. Kolej Iwowsko-czerniowiecka 206.25 Kolej 
węg półn-wsch. 16450 Kolej północna 215.50 Kolej Rudolfa 16450. 
Kolej węg. wschodnia 96 25 Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 73 80 
Losy 1864 r 119.75 Kolej Nadcisańska 245 —

O głoszenia.
„Opiekun pilskich dzieci64

d w u tygodn ik  illu stro w a n y ,
wychodzi we Lwowie wraz z dod itkiern mięsięcznym:
„Poradnik dydaktyczno - pedagogiczny"
i kosztuje w Austryi rocznie 4 złr. półrocznie 2 złr, 
!*<iradnik bez O piekuna rożnie 2 złr. z O pie­

kunem  1 złr. 50 ct.
Opiekun p o d a je : p o w iastk i, w ie rs iy k i, opow iadania z 

dziejów  ojczystych , opisy podróży etc , tre śc ią , sty lem  i form ą 
dla u ży tk u  dzieci od la t 7 do 1 4 . — Poradnik przeznaczony  
szczególnie dla n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  l u d o w y c h ,  podaje ro z ­
praw y z pedagogii i d y d a k ty k i, tudzież rozpraw ki n»uk  p rz„ 
rodniczych, i  dziejów ojczystych, z lite ra tu ry  o jczystej i pow szechnoj. 

ii lu s lr a c y e  staranne, wykonane w Warszawie, Monachium, Paryiu i Lipsku.'
P renum eratę  p rzy jm u je : A D M IN IS T R A C Y A  O P IE K U N A  

Lwów 1. 4 0 l 7 4 księgarn ia  Sa y  fa r t &  Czajkowski Lwów  1. 5 0  
i w szystk ie księgarn ie  i u rzęd y  pocztow e w k ra ju  i za g ran icą . 
3 3 = *  D la  w szystkich szkó łek  w iejskich i m iejsk ich  zn iża  się 

prenum erata  o i/4 część. A dm inistracya sp rzedaje  daw ne 
roczniki „ O p i e k u a a “ po zniżonej c en ie : I,  II, III 
IV, V  razem  6 złr. I I , I I I  po 80  ct. IV  f zł r. y  I zj r 
80  ct., pierw szego się osobno n ie  sp rzedaje  K ażd y  z e ­
szy t stanow i osobną całość
S T ??*  D la  szkó łek  opuszcza się */4 ceny.

Wydawcą. W łaśc ic ie l  i Redaktor odpowiedzialny A le k sa n d e r  Y ogel. W  drukarni Zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośrednim zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla.


